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Rozwój Polski w świetle 
opinji wrogów.

Powszechna Wystawa Krajowa zmusiła 
Niemców uznać mocarstwowy rozwój

Rzeczypospolitej

Niemcy nigdy nie byli przyjacieiami narodu 
polskiego, a juz zmartwycnwsiate państwo poisKie 
w ciągu ostatniego W-lecia było nieustannie przed­
miotem ich bezwzględnych ataków.

Tern donioślejszą jest obecnie zmiana frontu 
antypolskiego w iNiemczech, doKonana pod wpiy- 
vzem Powszechnej Wystawy Krajowej w Poznaniu, 
która w tak wspaniały sposob okazała światu si­
ły żywotne Polski i jej olbrzymi rozwój w ciągu 
ostanich 10-ciu lat.

Dowodem tej poniekąd rewolucji, dokonanej 
przez P. W. K. w pojęciach niemieckich, niech bę­
dą najcharaktyczniejsze ustępy z licznych artyku­
łów, jakie ostatnio ukazały się w prasie niemiec­
kiej.

„Żelazna wola zrobiła porządek z „polską go­
spodarką” minionych czasów. Na każdym kroku 
napotyka nieuprzedzony, na poważne dążenia nap- 
przód, świadomą celu odbudowę i niezwykłe tern- 
pc rozwoju." (Breslauer Neueste Nachrichten z 13. 
VI.).

„Jeśli chodzi o Wystawę, to bezwzględnie na­
leży uznać, że w dwu latach dokonano imprezy nad 
zwyczajnej”. (Schlesiche Zeitung z 12. VI.)

„Kwintesencją zwiedzenia Wystawy jest wra­
żenie, iż dokonano dzieła wielkiego, odzwiercie­
dlającego pracę narodu, który w bezwzględnem 
przywiązaniu do Ojczyzny swej po upływie pierw­
szego dziesięciolecia stawia spokojnie i świadomie 
wysiłek swój na krytykę świata.” (Schlesische 
Volkszeitung.)

„Przemysł polski rozbudował się nadzwyczaj­
nie, nie tylko wszerz, lecz i wzwyż. Polski prze­
mysł górniczo-hutniczy wykazuje nadzwyczajny  
rozwój. Zwłaszcza przemysł górnośląski osiągnął 
wspaniałe rezultaty. Miejsce niemieckich techni­
ków i inżynierów zajęli Polacy i mogą oni istotnie 
z dumą spoglądać na rezultaty swej pracy.” (Volks- 
wacht z 15. VI.)

„PodkresiSć należy bardzo zajmujący model 
portu gdyńskiego, który w czasie wojny światowej 
był małą wioską rybacką, a obecnie, jako nowoczes 
ne miasto wyrasta na wielki port'*' (8-Uhr-Abend- 
biatt der Breslauer Zeitung.)

„Polska całą silą dąży do zapewnienia sobie 
mocarstwowego stanowiska w świecie. — My 

Niemcy nie mamy powodu nie uznawać wielkości 
dzieła stworzonego w Poznaniu.” (Konigsberger 
Allgemeine Zeitung Nr. 384.)

„Wystawa poznańska z punktu widżenia pro­
pagandowego i technicznego jest poprostu arcy­
dziełem. — Zadziwiającem jest, w jak różnorod­
nych dziedzinach w Polsce się obecnie pracuje. ‘ 
(Berliner Bórsen — Zeitung z 3 VIII.)

Drugie pismo tego rodzaju w Berlinie „Bórsen- 
Courier" nie zachwyca się coprawda Wystawą, ale 
nawołuje eksporterów niemieckich, aby ją zwie­
dzili.

„Na podstawie ujawnionej pracy w pierwszem  
10-cioleciu, Polska dała świadectwo, iż w pracy

Powrót Marszałka Piłsudskiego z wakacyj.
stacji autodorożek. Marszałek po przyjeździe do 
Belwederu z zainteresowaniem dopytywał się szo­
fera o jego warunki pracy. Szofer nie chciał przy­
jąć zapłaty za kurs i ustąpił dopiero na wyraźne 
zlecenie P. Marszałka. Natychmist po powrocie 
do Belwederu P. Marszałek przyjął szefa gabinetu 
pułk. Becka.

Marszałek Piłsudski powrócił do Warszawy 
z wywczasów letnich. Podróż odbył Marszałek sa­
mochodem. W przejeździe przez Warszawę na PI. 
Trzech Krzyży, samochód P. Marsz, zatrzymał się 
wskutek zepsucia motoru. Dalsza jazda tym samo­
chodem okazała się niemożliwa, wobec czego P. 
Marszałek postanowił przebyć drogę do Belwede­
ru taksówką, którą też zawezwano z najbliższej
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Wykrycie zamachowców na ministra 
Kwiatkowskiego

—  LWÓW. Aresztowano tu 7 młodzieńców z 
ukraińskiej organizacji wojskowej, którzy w ub. 
sobotę spowodowali wybuch w gmachu administra przybył autem z Warszawy, 
cyjnym Targów Wschodnich. Ósmy zamachowiec Nazwiska aresztowanych trzymane są w ta- 
zdołał zbiec w niewiadomym kierunku. Aresztan- jemnicy.
OKSiMM

Chiny udają się na skargą do Ligi Narodów
— Moskwa. Według otrzymanych tu wiado­

mości rząd nankiński polecić miał swojemu dele­
gatowi przy Lidze Narodów powiadomić członków  
Ligi o wtargnięciu wojsk sowieckich na terytor- 
jum chińskie i o zajęciu przez nich stacji kolejo­
wej Pogranicznaja i Mandżurja.

Wielka banda przemytników w potrzasku
Władze państwowe na pograniczu polsko-li- 

tewskiem wykryły wielką bandę przemytniczą, któ 
ra od dłuższego czasu operowała w rejonie Suwałk 
Aresztowano kilka osób na czele z niejakim Jo­
achimem Herszlem.

Podczas rewizji znaleziono większą ilość ko­
kainy, morfiny, medykamentów lekarskich, pocho­
dzących z przemytu z Prus,
— mMOiJŁ-ifi o  tf 1 rrt naiwiiiiinTiwwii““"af —o^waiMafl

Zbrodnie marjawickie przed sądem.
Dnia 18 bm. odbędzie się w warszawskim są- 

pokojowej rywalizuje z najwyżej cywilizacyjnie po- 
stawionemi państwami w Europie” . Przechodząc 
do wystawy szkolnictwa, autor artykułu stwierdza, 
że Polska w tej dziedzinie stanęła na bardzo wy­
sokim poziomie. (Allgemeine Deutsche Lehrerzei- 
tung z dnia 29 sierpnia.)

„Utarło się mniemanie, że Polska jest pań­
stwem sezonowem. Zgoła innego zdania jest ten, 
kto ją bliżej pozna i przekona się naocznie o trwa­
łości fundamentów, na których została zbudowana. 
Najpilniejszym jednak argumentem, świadczącym  
o sile i żywotności Polski jest Powszechna Wysta­
wa Krajowa w Poznaniu, która pokazuje światu 
wybitną pracę całego społeczeństwa polskiego-” 
(,.Die Hanse“ —  Ilustr. Magazin fur Deutsche Kul­
tur und Wirtschaftsblatt — z dnia 1 września.)

„Powszechna Wystawa Krajowa w Poznaniu 
robi wrażenie niezwykłe i nowoczesne. Podziwiać 
należy, jak wielkiego dzieła dokonała Polska w 
tak krótkim okresie czasu, w tak trudnych warun­
kach ekonomicznych Europy-” (,,Prager —  Presse , 
oigan Niemców w Czechosłowacji z 4. VI.) 

ci zostali przesłuchani w późnych godzinach noc­
nych w obecności ministra Składkowskiego, który

Podobno na skutek przeprowadzonej przez 
wojska sowieckie akcji władze chińskie zostały 
zmuszone do całkowitej ewakuacji stacji Pogranicz 
naja oraz do zamknięcia ruchu kolejowego n odcin­
ku Pogranicznaja------ Mulin.

Również aresztowano kilka osób w rejonie 
Wiżajn, przyczem ujawniono większą ilość jedwa­
biu i skórek karakułowych. Skonfiskowany towar, 
pochodzący z przemytu posiada wartość z górą 100 
tysięcy złotych.

—x—

dzie apelacyjnym rozprawa osławionego „arcy­
biskupa” marjawickiego Kowalskiego.

„Wielkość i rodzaj Wystawy uczyniły na nas 
ogromne wrażenie, co do nadzwyczajnych postę­
pów, jakie poczyniło życie kulturalne w Waszym  
kraju. . .” (Urywek z listu, nadesłanego przez wy­
cieczkę Wyższej Szkoły Handlowej w Królewcu 
dc. dyrekcji P. W. K.)

„Rozwój ten (Polski) powinien liczyć na tem  
większe ogólno-gospodarcze powodzenie, im bar­
dziej opiera on się na światowo-gospodarczym po­
dbiale pracy.” (Wyjątek z nadesłanego oświadcze­
nia do P. W. K. przez dziennikarzy niemieckich z 
Westfalji i Nadrenji.)

Jest to tylko część tego, co napisała o Polsce 
i Wystawie prasa niemiecka. Jeżeli dodamy do te­
go jeszcze korzystne glosy prasy krajów wobec Pol 
ski mniej lub więcej obojętnych, —  będziemy mie­
li całokształt tej doniosłej dla nas rewizji dotych­
czasowych poięć o Polsce w krajach zachodnich, 
a w szczególności w Niemczech.

A zatem rozwój Polski jest niezaprzeczalny  
bo uznają go nawet wrogowie. Dodać nam to po­
winno otuchy i energii do dalszych wysiłków o 
świetlaną przyszłość naszej wielkiej Ojczyzny-
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(K o re s p o n d e n c ja  w ła s n a .)

N ie z a p o m n ia n y b ę d z ie w  m o je j p a m ię c i ó w  p ię k  

n y  w ie c z ó r c z e rw c o w y , k ie d y  s ta te k  p o d  b a n d e rą  

R z e c z y p o s p o l i te j , ż e g n a n y p rz e z g ru p ę m ie js c o ­

w y c h  P o la k ó w  w y je ż d ż a ł z  p o r tu  w  R y d z e , b io rą c  

k u r s  w  s t ro n ę  E s to n j i.

P o o b u s tro n a c h  s z e ro k ie g o u jś c ia r z e k i D ź w i-  

n y  d o B a łty k u  m ig o ta ło ty s ią c e ś w ia te ł k tó ry c h  

o d b ic ie n a  c ie m n e j p o w ie rz c h n i w o d y  d a w a ło  w i­

d o k p e łe n f a n ta s ty c z n e g o u ro k u . T o m a g a z y n y  

p o r to w e , l ic z n e f a b ry k i p ra c u ją c e w  n o c y , a ju ż  

b l is k o  p e łn e g o  m o rz a o ś w ie t lo n e s y g n a ły  i la ta r ­

n ie  m o rs k ie .

P o  w y je ź d z ić  z R y g i s ta te k  „ G d y n ia " p o d  d o ­

w ó d z tw e m  k a p . P a c e w ic z a o b je ż d ż a ją c y  z p o ls k i­

m i tu ry s ta m i k ra je ro m a n ty c z n e j p ó łn o c y , b l is k o  

2 C  g o d z in  p ru ł p rz e jr z y s te  f a le B a łty k u , z a n im  n a  

w id n o k rę g u u k a z a ły s ię b a s z ty w y s o k ie w ie ż e  

k o ś c io łó w  s ta r e j s to l ic y  E s to n j i .

P ie rw s z e  w ra ż e n ie  z  T a l lin a  p rz y p o m n ia ło  n a m  

g ó ry , ta k  s z y b k ą  z m ie n n o ś ć  p o g o d y  z a s ta l iś m y  b o ­

w ie m  w  te rn  m ie ś c ie . W  c h w ili p rz y b ic ia  o k rę tu  d o  

p o r tu  m ia s to  c a łe  to n ę ło  w  g łę b o k ie j m g le , z a k ry ­

w a ją c e j s z c z y ty  w ie ż k o ś c ie ln y c h , a b y  z a k ró tk ą  

c h w ilę u s tą p ić  m ie js c a p ro m ie n io m  z a c h o d z ą c e g o  

s ło ń c a .

Z a c h ó d  s ło ń c a . N ie  o z n a c z a  o n  b y n a jm n ie j b l i ­

s k ie g o  n a d e jś c ia  n o c y . N a te j s z e ro k o ś c i g e o g ra f i ­

c z n e j w  m ie s ią c a c h  c z e rw c u  i l ip c u  n o c  n ie  i s tn ie je  

w c a le  w z g lę d n ie  z a c h o d z i tu  z ja w is k o  t . z w . „ b ia ­

ły c h  n o c y " . M ię d z y  z a c h o d e m  a  w s c h o d e m  s ło ń c a  

i s tn ie je ty lk o  b a rd z o k ró tk a p rz e rw a , w  c z a s ie  

k tó re j m o ż n a  s p o k o jn ie  c z y ta ć  n a  u l ic y  g a z e tę .

J e d n y m  z e s k u tk ó w  te g o c ie k a w e g o z ja w is k a  

je s t f a k t , ż e e le k tro w n ia , p rz e z c a ły  te n  o k re s  

ś w ię tu je c z ę ś c io w o , a lb o w ie m  la ta rn ie  u l ic z n e  n ie  

p a lą  s ię  w c a le , a ta k ż e  i m ie s z k a ń c y  n ie  m a ją  p o ­

t r z e b y  o ś w ie t la ć  s w y c h  m ie s z k a ń .

W  c ią g u  le tn ic h  m ie s ię c y  p ra w ie  p rz e z  c a łą  n o c  

p a n u je n ie z w y k łe o ż y w ie n ie n a u l ic a c h m ia s ta .  

P rz y g o d n y  tu ry s ta  o d n o s i w ra ż e n ie , ż e  m ie s z k a ń ­

c y  T a l lin a , ja k  i w o g ó le  w  c a łe j E s to n ji u w ię z ie n i  

w  d o m a c h  w  c z a s ie  d łu g ie j i c ię ż k ie j ja k  z w y k le  n a  

p ó łn o c y  z im y , —  z n a d e jś c ie m  la ta  i „ b ia ły c h  n o ­

c y " p ra g n ą  u ż y ć d o w o li ja s n e g o d n ia , z ło c is ty c h  

p ro m ie n i s ło ń c a i w id o k u  z ie le n i , k tó ra p o d  n ie ­

b e m  p ó łn o c y  n ie z w y k le ś w ie ż ą i o s tr ą o d z n a c z a  

s ię  b a rw ą .

S to l ic a  E s to n j i , s ię g a ją c a  s w e m  p o w s ta n ie m  ro ­

k u 1 2 1 9 , je s t m ia s te m  p e łn e m  u ro k u  p rz e s z ło ś c i  

i d u ż o  p rz y p o m in a n a s z s ta ry  K ra k ó w . P o d o b n ie  

ja k  w  p o d w a w e ls k im  g ro d z ie , ta k  s a m o  i tu  w id z i  

s ię z a b y tk i ś r e d n io w ie c z a w  p o s ta c i r e s z te k  m u ­

ró w  o b ro n n y c h , p o tę ż n y c h b a s z t, g o ty c k ic h  k o ­

ś c io łó w  i s ta ry c h  m a lo w n ic z y c h  k a m ie n ic . J e s t tu  

ta k ż e  i c o ś z G e n u i , a  m ia n o w ic ie  w ą s k ie i k rę te  

u l ic z k , a m fi te a t r a ln ie  w z n o s z ą c e  s ię  je d n a  n a d  d ru ­

g ą  n a  s to k a c h  d o ś ć  s t ro m e g o  w z g ó rz a  z a m k o w e g o .

M ie s z k a ń c y  T a l lin a w y z n a ją w  8 6 p ro c e n ta c h  

lu te r a n iz m , r e s z ta ie s t w y z n a n ia k a to lic k ie g o .  

R z y m s k ic h  k a to l ik ó w  je s t z a le d w ie 1 p ro c e n t . M a ­

ja  o n i je d n a k  s w ó j k o ś c ió ł p o d  w e z w a n ie m  ś w . P io -
__ 1 |RWBihiiTiirwi?TiiirnrrTTTi*,',>rM** 

t r a  i P a w ła , w  k tó ry m c o  n ie d z ie lę  n a  n a b o ż e ń -  

s tw e  g ro m a d z i s ię n ie lic z n a  k o lo n ja  p o ls k a , m a ją ­

c a  ró w n ie ż  i s w e g o  k s ię d z a .
L u d n o ś ć E s to n j i —  to  p rz e w a ż n ie  ro ln ic y  i ry ­

b a c y . In te lig e n c j i w ś ró d  n ie j n ie w ie le . D o n ie d a ­

w n a in te l ig e n c ję s ta n o w ili p rz e w a ż n ie  w ła ś c ic ie le  

z ie m s c y , p o c h o d z e n ia g łó w n ie n ie m ie c k ie g o , k tó ­

ry c h  w y w ła s z c z y ła d o p ie ro  r e fo rm a ro ln a w o ln e j  

r e p u b l ik i. E s to n ja  w y tw a rz a  d z iś p o w o li w ła s n ą  in ­

te l ig e n c ję  i w  ty m  k ie ru n k u  w id a ć  ju ż  d u ż e  p o s tę ­

p y . A n a lf a b e tó w  w  k ra ju  je s t z a le d w ie  2 p ro c e n t  

i to  je d y n ie  w ś ró d  m n ie js z o ś c i ro s y js k ie j .
U s tró j r e p u b l ik i e s to ń s k ie j, l ic z ą c e j p o d o b n ie  

ja k  Ł o tw a n ie s p e łn a 2 m il jo n y  m ie s z k a ń c ó w , —  

je s t je d y n y  w  E u ro p ie . P re z y d e n t z w a n y  tu  „ n a j­

s ta r s z y m  w  p a ń s tw ie " je s t z a ra z e m  p re z e s e m  g a ­

b in e tu . K ie d y  u p a d a  r z ą d , k o ń c z y  s ię  w ię c  w ła d z a  

i p re z y d e n ta r e p u b l ik i . O ry g in a ln y te n u s tró j z a  

p ro w a d z iła E s to n ja  p o d o b n o ., z o s z c z ę d n o ś c i.
Z w o le n n ic y  w s z e c h w ła d z y  p a r la m e n ta rn e j m ie ­

l ib y  tu  n ie z m ie rn ie „ b u d u ją c y w z ó r . Ż a d e n  m in i­

s te r  n ie  m a  tu  n ic  d o  g a d a n a , k a ż d y m  r e s o r te m  r z ą  

d z i o d p o w ie d n ia  k o m is ja  s e jm o w a , a m in is te r je s t  

ty lk o  w y k o n a w c ą  je j u c h w a ł. D z ię k i te m u  E s to n ja  

je s t k ra je m  o  n a jw ię c e j p rz e ro ś n ię te j w ła d z y  p a r ­

la m e n ta rn e j w  E u ro p ie .

P o ls k a p o s ia d a  w  ty m  k ra ju  w ie lk ie  s y m p a tje ,  

a c z k o lw ie k o r je n ta c ja e s to ń s k a  z w ra c a s w e o c z y  

ró w n ie ż  i w  s t ro n ę S z w e c j i . N a s z e  s to s u n k i h a n ­

d lo w e z E s to n ją n ig d y  n ie  b y ły  z b y t w ie lk ie , a  w  

o s ta tn im  c z a s ie  n ie c o  s ię  je s z c z e  p o m n ie js z y ły  I s t­

n ie je je d n a k  n a d z ie ja n a d a ls z y  p o m y ś ln y  ro z w ó j  

s to s u n k ó w  p o ls k o  - e s to ń s k ic h .FEDCBA

W  J e r o z o lim ie z n ó w  s ię w a lą . . .

—  W ie d e ń . „ N e u e  F re ie  P re s s e " d o n o s i z J e ­

ro z o l im y , ż e g ru p a a ra b ó w  o s tr z e l iw a ła k o lo n je  

M a h n a ja w  G a lile i . D w ó c h  ż y d ó w  z o s ta ło  c ię ż k o  

r a n n y c h , D o k o lo n j i M is h n a r B a ja rd e s w ta rg n ę l i  

a ra b o w ie i d o k o n a l i g ra b ie ż y .

„ P iłsu d s k i z n o w u  c o ś g o tu je  d la  L itw y “ . . .

Z  K o w n a  d o n o s z ą : P ra s a  k o w ie ń s k a  a la rm u je ,  

ż e  n a  p o g ra n ic z u  p o ls k o - l i te w s k im  s c h w y ta n o  m n ó  

s iw o  p o ls k ic h  g o łę b i p o c z to w y c h  i w y s n u w a  s tą d  

w n io s e k , ż e „ P i łs u d s k i z n o w u  c o ś g o tu je d la L i ­

tw y " ,

M in is te r  Z a le sk i o b e jm ie  p r z e w o d n ic tw o  R a d y  

L ig i N a r o d ó w .

P o  r e e le k c j i P o ls k i d o  R a d y  L ig i N a r o d ó w , o -  

m a w ia n o  w  G e n e w ie , iż  m in . Z a le sk i b ę d z ie s p r a ­
w o w a ł p r z e w o d n ic tw o  R a d y L ig i o d  s ty c z n ia d o  

m a ja  1 9 3 0  r .

K a ta s tr o fa  w  k o p a ln i.

W  J u g o s la w j i w y d a r z y ła  s ię  k a ta s tr o fa  k o p a l­
n ia n a . 1 0  g ó r n ik ó w  z o s ta ło  z a b ity c h . 9  z a ś  je s t  c ię ż ­
k o  r a n n y c h . P r z y c z y n ą  k a ta s tr o fy b y ł p r a w d o p o ­

d o b n ie w y b u c h  g a z u  w ę g lo w e g o .

Z ja z d  Z w ią z k u  M ia s t .

—  P o z n a ń . 1 5  IX . D z iś  w  g o d z in a c h  p rz e d  p o ­

łu d n io w y c h  o tw a r to  w  s a l i r e p re z e n ta c y jn e j Z ja z d  

Z w ią z k u  M ia s t P o ls k ic h  p rz y  w s p ó łu d z ia le  5 0 0  d e ­

le g a tó w , o ra z g o ś c i z a g ra n ic z n y c h . G o s p o d a rz e m  

z ja z d u  b y ł p re z y d e n t m ia s ta  P o z n a n ia  p . C y ry l R a ­

ta js k i . D o  p re z y d ju m  Z ja z d u  w y b ra n o  p re z y d e n tó w  

p ię c iu n a jw ię k s z y c h m ia s t P o ls k i. —  P o o b ra ­

d a c h  u c z e s tn ic y  Z ja z d u  z w ie d z i li P . W . K .

Z d e r z e n ie a u to b u su  z tr a m w a je m .

— B E R L I N . 1 5 . I X . W s k u te k  z d e r z e n ia tr a m ­
w a ju  z  a u to b u s e m  3 0  o s ó b  z o s ta ło  r a n n y c h , z  ty c h  

1 0  b a r d z o  p o w a ż n ie .

KRONIKA, SPORTOWA.

Z w y c ię s tw o  P e tk ie w ic z a  w  P a r y ż u .

—  P a r y ż . 1 5 . IX . 2 9 , Z n a n y  z  z w y c ię s tw a , o d ­

n ie s io n e g o n a d  N u rm im , p o ls k i le k k o a tle ta P e t"  

k ie w ic z , s ta r to w a ł d z iś w  P a ry ż u  w  k o n k u re n c j i  

n a  4 .0 G 0  m tr . W  b ie g u  te m  z w y c ię ż y ł P e tk ie w ic z  

w  c z a s ie 1 5 '2 5 :4  m in u t . —  W  b ie g u  n a  4 0 0  m tr .  

ja k o c z w a r ty  d o  m e ty  p rz y b y ł K o s trz e w s k i .

M e c z e l ig o w e .

P o r a ż k a „ W a r ty “ w  W a r s z a w ie .
—  W a r s z a w a . L e g ja : W a r ta  —  3  : 1 (1 : ! ) •  

—  K a to w ic e . R u c h  : I . F . C . —  1 - 1 .
—  K r a k ó w . C ra c o v ia : G a rb a rn ia —  2 :2 .

—  Ł ó d ź . Ł . K . S . : T u ry ś c i —  2 :0 .

R e g a ty .

—  W a r s z a w a . 1 5  IX . W  d n iu  d z is ie js z y m  o d ­

b y ły  s ię  r e g a ty , u rz ą d z o n e  s ta r a n ie m  W a rs z a w s k ie  

g o  K lu b u  W io ś la r e k . W  r e g a ta c h , o p ró c z  z a łó g  k ra  

jo w y c h  w z ię ły  u d z ia ł z a w o d n ic z k i a n g ie ls k ie . J w  

b ie g u  je d y n e k  z w y c ię ż y ła  o s a d a  a n g ie ls k a , w  b ie ­

g u  z a ś  c z w ó re k  o s a d a  p o ls k a . —  R e g a ty  z a s z c z y c i­

ła s w e m  p rz y b y c ie m  p . P re z y d e n to w a  M o ś c ic k a .

D o  w s z y s tk ic h

m a ją c y c h  c o k o lw ie k  n a  s p rz e d a ż  lu b  
d o z a o fe ro w a n ia , a p e lu je  s ię n in ie j -  
s z e m  z d o b rą r a d ą , z a m ie s z c z e n ia  

„ d ro b n e g o  o g ło s z e n ia "

w „Głosie Wąbrzeskim"

1 8 6 6 9 3 5 0

k tó re  k a ż d y  w e w ła s n y m  in te re s ie i  
d la  d o b ra  o g ó ln e g o  o d d a ć  w in ie n  d o  
u ż y tk u  in n y m . S ta r e  m e b le , n a rz ę d z ia  
m a te r ja ły  i t . p . n ie je d n e m u  p rz y d a ć  
s ię  m o g ą  je s z c z e  b a rd z o . O g ło s ić to  
t r z e b a , p ie n ią d z e s k a s o w a ć i k u p ić  
c o ś n o w e g o , lu b  g o tó w k ę  o d n ie ś ć  d o  
k a s y .  K a ż d y  z ło ty  p rz y c z y n i  s ię  w te d y

d o  d o b ro b y tu .

F E R E N C Z H E R C Z E G ;

A W A N T U R N IK
P O W I E Ś Ć

Z  w ę g ie r s k ie g o  p r z e ło ż y ł C -z e s la w  Ł u k a s z k ie w ic z . 
° r  _ o _  (C ią g  d a ls z y ) .

H u s z t w ie d z ia ł ju ż d o s y ć . P o b ie g ł d o m ie s z k a n ia  

G w id o n a , le c z ta m  p o w ie d z ia n o  m u , ż e p a n p o s e ł je s t  

o b e c n ie w  ła ź n i p a ro w e j . A b y  g o  z ła p a ć , H u s z t p o s z e d ł  

d o ła ź n i, ro z e b ra ł s ię i z a c z ą ł s z u k a ć p rz y ja c ie la p o  

b a s e n a c h . Z n a la z ł g o  w re s z c ie  w y c ią g n ię te g o  n a  d re w -  

m a n e m  J o ż u d o m a s o w a n ia . N a d n im  s ta l o g ro m n y  

m a s a ż y s ta  i n a c ie r a ł m u  s ia r c z y ś c ie  p le c y .

—  T e ra z  r z y ż e , M u k i T a k , ta k ! . . .

S p o s tr z e g ł w re s z c ie  E ta s z ta  i z a w o ła ł z a d o w o ­

lo n y :  . . . . . . 1
—  S e rv u s , y a n k e e ! A  ty  s k ą d  s ię ’ tu  w z tą le s r j  

A m e ry k a n in  u s ia d ł o b o k  n a  ła w c e .
—  P rz y c h o d z ę  p ro s to  z  lo k a lu  B a n k u  z ie m ia n .

—  B a n k  ju ż d ja b l i w z ię l i! s tw ie rd z i ł G w id o  i  
z w ró c i ł s ię d o  m a s a ż y s ty : M iu k i! s i ln ie p o ło p a t ­

k a c h ! A  c o  d o  te g o , to  w s z y s tk ie m u w in ie n te n  

p o d ły  K o tz in g e r! J a  n a tu ra ln ie  n ie  ro z u m ie m  s ię  n ic  

a n ic n a b a n k a c h , a te n p ie s z a p e w n ia ł m n ie c o ­

d z ie n n ie , ż e s to im y  b a rd z o  d o b rz e ; w re s z c ie  p e w ­

n e g o d n ia z n ik n ą ł , ja k  k a m fo ra . . . P ra w d o p o d o b n ie  

d ra p n ą ł d o  A m e ry k i . . . S ta r z y , to  je s t L a n d o r? ' *  m ó j  

o jc e c , n ie s ą ta k ż e b e z w in y , b o w  n a /< > v ^ z e j 

c h w iH  w y c ią g n ę l i s w o je  p ie n ią d z e ! G d y b y  o m  b y l i  

n ie u c ie k l i , m ie l ib y ś m y  p ie n ię d z y  i k re d y tu  a ż  z a ­

n a d to .. . A  te r a z  k u b e łe k  z im n e j w o d y !

O s ta tn ia  u w a g a  o d n o s iła  s ię  d o  M u k ie g o .
' . — M io ż n a b y  je s z c z e  c o  u ra to w a ć ?  z a p y ta ł H u s z t .

—  W ą tp ię  b a rd z o ! o d p o w ie d z ia ł G w id o  s z c z e -  

r a e . A le te r a z c h o d ź m y  p o d  tu s z e -

( P rz e s z li d o  d ru g ie j , g d z ie G w id o z a ż y w a ł z  

p rz y je m n o ś c ią ró ż n y c h  ro d z a i tu s z ó w , n ie p rz e s ta ­

ją c  ro z m a w ia ć  a n i n a  c h w ilę .

—  N ie  m a s z  p o ję c ia , i le z d ro w ia  k o s z tu je  m n ie  

ju ż te n  b a n k  p rz e k lę ty ! . . . O d  d w ó c h d n i n a p a d a ją  

m n ie  n a  k a ż d y m  k ro k u  ja k ie ś  p o d e jr z a n e  in d y w id u a  

i d o m a g a ją  s ię , a b y m  z w ró c i ł im  w ła d k i! Z  p o w o ­

d u  g łu p ic h  p a ru  g u ld e n ó w  s p a ć  m i n ie  d a ją , a  n a w e t  

s ą  ta k  b e z c z e ln i , ż e  ła ż ą  z a  m n ą  d o  k lu b u . . . A  c ó ż  

m ó w ić  o  a d w o k a ta c h ? C i d o p ie ro  s ą  b e z w s ty d n i! . .  

K ie d y  o b w ija n o  ic h  w  p rz e ś c ie r a d ła  G w id o  p o k le p a ł  

H u s z ta  p o  p le c a c h .

—  T y  s ię  m o ż e s z  ś m ia ć , p rz y ja c ie lu ! K to m a  

ć w ie rć  m il ja rd a , u  te g o  p a rę  g ro s z y  n ie  g ra  ro l i !

—  S tr a ta  n ie  je s t w ie lk a , a le  i n a jm n ie js z a  s t r a ­

ta  n ie  n a le ż y  d o  p rz y je m n o ś c i . M u s z ę  te le g ra fo w a ć  

d o  L o n d y n u , a b y  m i w  b a n k u  a n g ie ls k im  o tw o rz e ń  

n o  n o w y  k re d y t .

O d z ie  je s t o b ia d ?  z a p y ta ł G w id o .

—  N a d w o rc u . P o  p o łu d n iu  c h c ę  je c h a ć  z  p o ­

w ro te m  d o  H u s z t.

—  S z k o d a , ż e  c i s ię  ta k  ś p ie s z y . W z ią łb y m  c ię  

z e  s o b ą  d o  m a le j k a rc z e m k i , g d z ie  u m ie ją  z n a k o m i­

c ie  p rz y rz ą d z a ć  g u la s z  z  ry b y .

H u s z t n ie  m ia ł je d n a k  ta k  d o b re g o  a p e ty tu , ja k  

p a n  G w id o , to  te ż  p o ż e g n a ł s ię  z  p rz y ja c ie le m  i p o -  

ś p is z y ł n a  d w o rz e c . C a ły  je g o  m a ją te k  s k ła d a ł s ię  

o b e c n ie  z  p a ru s e t g u ld e n ó w  g o tó w k i i k o s z to w n o ś c i ,  

m o g ą c y c h  p rz d s ta w ia ć  w a r to ś ć  ty s ią c a  g u ld e n ó w .. .  

O k o ło  c z te ry s ta  ty s ię c y  u to p i i w  b a n k u  G w id o n a .  

W  p rz e d z ia le z a p a l i ł s o b ie c y g a ro i p o c z ą ł ro z ­

m y ś la ć .

—  T e  c z te ry s ta  ty s ię c y  m u s i m i z w ró c ić  s ta ry  

A v a r f fy . G d y b y  n a w e t p o łk n ą ł w s z y s tk ie s w o je  

p ie n ią d z e , to  u rz ą d z ę  n a  n im  w iw is e k c y ę  i w y k ro ję  

m u  je z  ż o łą d k a . . . A le w p rz ó d  m u s z ę  s ię  o ż e n ić z  

P a lm ą .. . J u tro  z a rę c z y n y , a  z a d w a ty g o d n ie w e -  

, s e łe . . . N ie  m o ż n a  z w le k a ć !

S z c z ę ś l iw y p rz y p a d e k z rz ą d z ił , ż e z a rę c z y n y  

o d b y ły  s ię  je s z c z e te g o  s a m e g o  d n ia . H u sz t s p o tk a ł 
s ię z  P a lm ą w  s a lo n ie .

—  B y łe ś  w  P e s z c ie ?  z a p y ta ła , p o d a ją c  m u  r ę k ę .

—  T a k .

—  O trz y m a łe ś k ie p s k ie  w ia d o m o ś c i?  c o ?

—  O  ty le  k ie p s k ie , ż e  b ę d ę  m u s ia l w y je b a ć  d o  

L o n d y n u , a  n a w e t , b y ć  m o ż e , d o  A m e ry k i .

P a n n a s p o jr z a ła  n a  n ie g o , ja k b y  z a lę k n io n a .

—  A  k ie d y  c h c e s z  je c h a ć ?

—  Z a  d w a  ty g o d n ie .

—  A  ja k  d łu g o  ta m  p o z o s ta n ie s z ?

—  N ie  w ie m . T o  n ie  z a le ż y  o d e m n ie .

P a lm a  o p u ś c iła  g ło w ę  n a  p ie r s i . M im o  w s z e lk ie  

w y s iłk i  w o li  n ie  m o g ła  u k ry ć  p rz y g n ę b ie n ia , ja k ie  ją  

o p a n o w a ło . A  w ię c  w s z y s tk o  s k o ń c z o n e .

W te m  A m e ry k a n in  u ją ł ją  z a  r ę k ę  i p o w ie d z ia ł 

d z iw m e  m ię k k ie m  g ło s e m :

—  B y łb y m  s z c z ę ś l iw y ,  g d y b y ś  c h c ia ła  p o je c h a ć  

w ra iz z e  m n ą .. .

P a lm a  z a p ło n ę ła  s ię  ja k  w iś n ia , a  o c z y  je j b ły ­
s n ę ły  o g n iś c ie :

—  J a . . . z  to b ą ?

* -  J a k o  m o ja  ż o n a . M o ż liw e ?

—  C z y  m o ż liw e ?  A le ż , k o c h a n y  p rz y ja c ie lu , b t  

n ic z e g o  g o rę c e j n ie  p ra g n ę .
P rz e s ta li m ó w ić , g d y ż  w  te j c h w ili w s z e d ł d o  

s a lo n u  s ta ry  A v a r f fy  z  p a n ią  Ż e ź e . K o la c y ę  s p o ż y li  

w  m ilc z e n iu , a  Ż e ż e  m u s ia ła  w id o c z n ie p o w z ią ć  ja ­
k ie ś p o d e jr z e n ie , g d y ż  r a z  p o  r a z u  z a g lą d a ła  w  o -  

c z y  to  k u z y n c e , to  A m e ry k a n in o w i. W r e s z c ie  P a l*  

m a  p ie rw s z a  p rz e rw a ła  c is z ę .

—  S łu c h a j p a p o  ! M u s z ę  c i p o w ie d z ie ć  c o ś  n o ­
w e g o . H u s z t o ś w ia d c z y ł m i s ię  p rz e d  c h w ilą , a  ja  

p o w ie d z ia ła m : ta k .

M ó w iła  d o  s ta r e g o , a le  p a tr z y ła  n a  p a n ią  2 e ż e .

(G < g d a ls z y

—-r—J



Z miasta, powiatu i okolicy

Żywiołowelpowitanie Prezydenta Rzeczypospolitej 
przez ludność miasta i powiatu wąbrzeskiegoSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  sobotę po południu gościł u nas chociaż na 
chw ilę N ajw yższy D ostojnik Państw a, Pan Prezy­
dent Rzeczypospolitej Polskiej, dr. Ignacy  M ościcki.

M om ent to bardzo w ażny w dziejach naszego 
m iasta, albowiem zaw itał do nas Prezydent Pol­
ski. W ąbrzeźno już gościło w roku 1921 ów czes­
nego N aczelnika Państw a, Józefa Piłsudskiego. O - 
statnia uroczysta chw ila przejazdu P. Prezydenta  
Rzeczypospolitej była o w iele w znioślejsza i pięk­

niejsza.
W  zw iązku  z przejazdem  Pana Prezydenta Rze  

czypospolitej na Pom orze, m im ow oli przesuw a się 
przed nam i obraz m inionych, lecz niedawnych lat.

Przeszło dziew ięć lat tem u, tj. w  styczniu 1920  
roku, tą samą drogą, co przedw czoraj Pan Prezy­
dent przejeżdżał, przechodził w łaśnie 2 pułk szwo­
leżerów  rokitniańskich, udając się do sw ego m iasta 
dzisiaj m acierzystego —  Starogardu.

Trasa prow adziła do Starogardu przez G olub, 
W ąbrzeźno, G rudziądz.

Podróż Pana Prezydenta Rzeczypospolitej jest 
w ięc jakoby przypomieniem historycznego faktu  

z przed 9 laty.
O ngiś, z w ielką radością w itano szw oleżerów , 

ecz dzisiaj, w itano Pana Prezydenta z w iększą ra­
dością, z w iększem  przejęciem  i pow agą, albow iem  
w itano Przedstawiciela M ajestatu Rzeczypospoli­

tej.
O krzyki w znoszone na cześć Rzeczypospolitej 

i Jej Prezydenta, św iadczyły, że lud polski kocha

Bezczelne kłamstwaGFEDCBA

Zwolennicy „Słowa Pomorskiego” woleliby widzieć Niemców w Radzie Miejskiej — aniżeli kandyda­
tów listy Nr. 6. — Wierutne kłamstwa zaślepieńców partyjnych.

N umer sobotni „Słowa Pom orskiego” um ieś­
cił notatkę o w yborach w ąbrzeskich. I cóż się oka­

zuje?
A utor notatki z najbezczelniejszem kłam ­

stw em  donosi, źe lista N r. 6 została unieważnioną, 
oraz, to, że czołow i kandydaci tej listy m ają dosta­

w y(?!?)
Jakkolwiek unikam y w alki przedwyborczej, 

gdyż w iem y, że w iele korzyści ona nie przynosi, 
przeciw nie, szkodzi, za to nasi przeciwnicy im a­
ją się agitacji i w alki a co gorsza —  w alki brudnej 
na rzecz sw ojej partji. W szelka jednakże agitacja 
w inna być opartą na pew nych zasadach, jeżeli już 
nie etyki, to pow inna być oparta na faktach praw ­
dziwych. —  Inaczej pojmują jednakże ludzie, m ają­
cy „Słowo Pomorskie” za swój puklerz. U nich wal 
ka, chociażby brudna, i nie licująca z godnością 
człowieka, jest dozwolona, gdy chodzi o walkę z 
„nienawistnym wrogiem” — gdy chodzi o walkę 
wówczas skropułów niema — a ucieka się nawet 
do metod, których powinni się wystrzegać przy­
najmniej niektórzy kandydaci listy endeckiej — 
kłamstwa!

K onieczność rozum nej agitacji w yborczej, nikt 
nie zaprzeczy —  ale prowadzić walkę wyborczą 
w sposób rozpoczęty w „Słowie Pomorskiem” przez 
kandydatów listy endeckiej — mogą tylko ludzie, 
wyzuci z zasad etyki i poczucia godności osobi­
stej.

Pokazali to ludzie, grupujący się koło „Słow a  
Pomorskiego” przez ostatnią notatkę o w yborach  
w W ąbrzeźnie.

Panow ie ci, (form alnie pisał jeden, a faktycz­
nie w szyscy w ydali na um ieszczenie notatki apro­
batę!) atakują wszystkich tych, których nie udaje 
im się wieść na pasku zbyt skrajnej polityki, roz­
poczynają ujadanie na te pisma, które nie pochwa­
lają poczynań i kierunku endecji, partji, której sze­
regi coraz bardziej topnieją.

D onosiliśm y dwa razy, iż lista nr. 5 (niemiecka) 
została unieważniona —  „polityczny (bardzo, bar­
dzo!) reporter „Słowa Pom orskiego z całą św iado ­
m ością „stwierdził” że nie niemiecką, a polską li­
stę, oznaczoną Nr. 6., na której czele stoją p.Je­
zierski i p. Szczuka została unieważnioną!

Rozum ieć nie m ożem y jednakże, jak m ogą za­
chodzić tak w ielkie różnice m iędzy programem  
partji, a rzeczyw istością. —  Tam propaguje się i 
w ygłasza się hasła „„narodow e  * —  a w  rzeczyw i­
stości . . . pokum ałby się Endek ze Szw abem, by­
leby pokonać sw ego „w roga politycznego” , cho­
ciażby nim  był najw iększy patrjota!

Katastrofa lotnicza pod Golubiem
W ubiegły wtorek wydarzyła się pod miejsco­

wością Rytwiny, leżącej pod Golubiem, katastro­
fa lotnicza.

Samolot, przebywający w tej miejscowości na 
manewrach, zmuszony był lądować z powodu de­
fektu motoru.

W czasie lądowania, samolot wskutek nierów­
nego terenu, rozstrzaskał się, a znajdujący się w 

i czci N ajjaśniejszą Rzeczpospolitą, że kocha G ło­
w ę Państwa.

Zgodnie z zapow iedzią, w  sobotę, dnia 14 bm . 
przejeżdżał przez m iasto nasze Pan Prezydent Rze 
czypospolitej. N a dw ie godziny przed przyjazdem  
Pana Prezydenta tłumy obyw atelstw a zalegały uli­
ce K olejow ą, przy przystanku K olejki Pow iatow ej, 
gdzie ustawiono bram ę z napisem  „W itaj O jcze N a­
rodu.” Przy bramie ustaw ili się reprezentanci m ia­
sta z panem  burm istrzem  Schw arzem  na czele, Ra­
da M iejska in corpore, przedstaw iciele M agistratu, 
szkoły, delegacje towarzystw, organizacje, nauczy ­
cielstw o itd.

Przyjazd Pana Prezydenta nieco się opóźnił, 
a to ze w zględu na pow itanie jakie następow ały po  
drodze.

Przejazd Pana Prezydenta nastąpił na 5 m inut 
przed  5-tą. W  chw ili w jazdu do m iasta, hufiec P.W . 
tutejszego gim nazjum prezentow ał broń, a ludność 
bardzo licznie zebrana, w znosiła serdeczne okrzy­
ki „N iech żyje.” !

Sam ochód Pana Prezydenta, przejeżdżając w ol 
no w zdłuż szpaleru, nie zatrzym ał się praw dopo ­
dobnie ze w zględu na późną godzinę.

U śmiech Pana Prezydenta, zasyłany pod ad­
resem w itającej G o rzeszy ludności, był dow odem , 
że. chętnie choć chw ilę z nam i by pozostał, lecz za­
pow iedziany  przyjazd do Starogardu na godz. 6-tą, 
na to M u nie zezw alał.

„Słowa Pomorskiego"

,,Słow o Pom orskie” pokazało sw oje oblicze! 
W ten sposób, długo ukryw ane szydło —  w yszło z 
w orka: Niech będzie niemiec, a nawet żyd — byle­
by nie „sanator”, człowiek należący (o ironjo!) do 
IV brygady.

Poco w ięc m ydlić ludziom  oczy? Pocóź te kłam ­
stwa rzucane z łam ów  w aszego pisma? Czy tak po­
stępuje się po katolicku? — po narodowemu?

„Słow o Pom orskie” podaje w nota 'tce jesz­
cze tak o liście nr. 6., którą oni sam ow olnie „unie­
w ażnili: „Nie dowodzi to wcale, ażeby reszta kan­
dydatów tych list była zwolennikami sanacji, bo 
nie wszyscy kandydaci mają dostawy, tak jak czo- 
łowi.“

D ostaw y? Jakie?
Czy np. p. Jezierskiem u, czołowem u kandyda­

tow i listy nr. 6. m oże ktoś udow odnić, że otrzymu­
je „dostaw y”? A  panu Zaporow iczowi rów nież? A  
Szczuka ? Jakie? Jeżeli chcecie kom uś coś za­
rzucać —  to m iejcie na to dow ody! Frazesam i rzu­
ca kandydat na „posła” —  dlaczegóż w ięc nie m o­
gą tego robić kandydaci na radnych z listy N . D .?

A z czego to w ydaw nictw o „Sł. Pom . się u- 
trzym uje? Czy nie z druków  dla Starostw a K rajo­
w ego i W ojewództw a oraz innych instytucyj rzą­
dow ych np. sądow ych, dyr, lasów , w ojew ództw ie 

i kom ornikach sądow ych, przetargi, ogłosze­
nia Starostw a i W ojew ództwa się zapom ina, gdy  
tym czasem one to przysparzają w ydaw nictwu „Sł. 
Pom .” niemało dochodu.

Żałujem y bardzo, że „Słowo Pom orskie m a­
ło w ykazuje orjentacji politycznej! A szkoda, oo  
w ów czas, w idząc iż N iem cy w ystawią swoją listę, 
w ydaliby do sw ych m enerów odezw ę, by dla do ­
bra narodowego, przystąpili do Bloku, i przyczy ­
niliby się do w ystaw ienia jednej listy narodow ej.

Jeszcze jedno: dlaczego zaw zięto się na p. Je­
zierskiego, którego endecja chciała koniecznie po­
stawić na swojej liście i to już 2-gie miejsce — tak 
samo jak p. Zapcrowicza? Czy zato, że mandatów 

nie przyjęli?
Pam iętajcie panow ie ze „Słowa Pom orskie­

go” , że brudną metodą walki nigdy nie zwycięży­
cie, ani też nikogo nie przekonacie —  prędzej od­
straszycie!

U nikaliśm y w alki w yborczej i unikać jej 
będziem y, albow iem m y to nie tak jak „Słow o 
Pom orskie —  sieje w iatr a zbiera burzę!...

Spodziewamy się, że Przewodniczący Komisji 
Wyborczej p. radca Balcerski wraz z Komisją na- 
deśla do „Słowa Pomorskiego”, sprostow anie.

nim lotnicy podchorąży Jabłoński i pilot podcho­
rąży Zieliński, odnieśli ciężkie obrażenia. Ran­
nych odw ieziono do szpitala okręgow ego w To­

runiu- , TT ■ <» .
Strzaskany sam olot był typu „H enriot i na­

leżał do 4 pułku lotniczego w  Toruniu.

2280

hm "
o tern, źe już od dziś przyjm ują  
listow i i urzędy pocztow e przedpłatę 
na „G łos W ąbrzeski*. W obec donio­
słych  w ydarzeń  oczekiw anych  w  św ię­
cie politycznem , pow inieneś być po­
inform ow anym o tern — dla tego za- 

pisz

„G łos W ąbrzeski"
na IV kw artał

r^WIADÓIYltf OTOCZ NE.

Wąbrzeźno, dnia 16 w rześnia 1929 r.

— Sprawozdanie z pow iatow ego św ięta P. W. 
i W . F. oraz ze zjazdu młodzieży, podamy w następ 
nym numerze. Redakcja.

— Skutki ciężkiej zimy. W Polsce, w edług ob­
liczeń, w ym arzło w czasie ostatniej zimy 12 i pół 
m iljona drzew  ow ocow ych.

— Papierowe i srebrne banknoty. M im o w y­
puszczenia na rynek now ego bilonu 5-złotow ego 
srebrnego, pięciozłotowe banknoty papierow e po ­
zostaną narazie w  obiegu aż do w ybicia przez M en  
nicę Państw ową dostatecznego zapasu now ych m o  
net srebrnych. —  N ie zostaną rów nież narazie w y­
cofane m onety 1-złotow e.

— Oddać w ręce policji! Z zakładu w ychow aw  
czego św . A nny w  K am ieniu-Pom ., zbiegła przym u­
sowa w ychow anka tegoż zakładu 17-letnia Stani­
sława Schmekel, pochodząca z pow iatu bydgoskie­
go. Jest ona w zrostu 156 cm . szatynka o krótko  
strzyżonych w łosach, ubiór nieznany. U prasza się 
każdego, kto napotka zbiegłą, aby zechciał ją od­
dać w ręce w ładz bezpieczeństwa publicznego.

Z NASZEJ DZIELNICY.

— Tuchola. (Żyd przyjął w iarę katolicką.) W 
Tucholi zachorow ał w ostatnim czasie stary żyd  
Salomon Schramm m i w skutek tego przewieziony  
został do m iejsc, szpitala —  zakładu sióstr Elżbie­
tanek. O d chw ili, gdy znalazł się w szpitalu w y­
raził sw emu otoczeniu życzenie, że chce zostać ka­
tolikiem i przyjąć chrzest. W  kilka dni potem, w  
dniu w  którym  obchodził 85 rok sw ego życia, zm arł

— Gdynia. (Przybycie floty sow ieckiej.) Bał­
tycka flota sow iecka pojaw iła się na w odach pol­
skich w zatoce gdańskiej, gdzie urządziła ćw icze­
nia dzienne i nocne. W brew  praw om  bez uprzedze­
nia zbliżyła się ona do w ybrzeży na odległość 2 m il 
m orskich. D nia 12 bm . flota sow iecka odpłynęła  
vr nieznanym kierunku.

Z CAŁEJ POLSKI.

— Bełżyce. (N iezwykły potworek). W szpitalu  
w Bełżycach (w oj. lubelskie) w ydarzył się sensa­
cyjny w ypadek narodzin potw orka o niezwykłe du 

żej głowie.
Potw orek zam iast ust posiada w  głow ie duży o  

tw ór, przypom inający spłaszczony pysk św iński.
Jedno oko potworka jest bardzo duże i w y­

dłużone, zaś cała tw arz kosm ata. Pozatem potwo­
rek posiada jedną tylko nogę w  kształcie nogi św i­
ni, zakończonej w  form ie kopyta.

— Królewska Huta. (Syn —  zw ierzę.) Przed  
tutejszą Izbą karną odbyła się rozpraw a przeciw ­
ko 20-letniemu m atkobójcy, Józefow i Prokopow i z 
G żegow a, Prokop 8 w rześnia ub. r. zamordow ał w  
bestjałski sposób m atkę za odm ówienie m u dania 
pieniędzy na zabaw ę. Po dokonaniu czynu zrabo- 
w ał kilkaset złotych, poczem  w yjechał w Poznań­
skie. Tam też został aresztow any. Prokop oskar­
żony był o zbrodnie z paragrafu 211, przew idują­
cego karę śm ierci, w zględnie dożyw otnie w ięzie­
nie. Sąd, uw zględniając jako okoliczność łagodzącą  
cierpienie Prokopa na epilepsję, skazał go na 15  
lat ciężkiego w ięzienia.

— Wilno (Sam olot sow iecki nad terytorjum  
polskiem .) D nia 10 bm . w iecz. w skutek defektu m o­
toru spadł na terytorjum  polskie na polu pod w sią 
M ichałow o w ojskow y samolot sow iecki. Lotnik i 
obserw ator w skutek upadku odnieśli ciężkie rany  
Jak stwierdzono sam olot odbyw ał ćw iczenia w oj­
skow e i należał do II eskadry lotniczej z K rajska. 
Podczas przelotu nad naszem terytorjum sam olot 
zaczął opadać. A parat uległ zdruzgotaniu. Ranny­
m i zaopiekow ały się w ładze polskie. Zostaną oni 
w ydani w ładzom sow ieckim .

— Tomaszów Lubelski (N ieszczęśliw a m iłość 
pow odem sam obójstwa.) U siłow ał tu popełnić sa­
m obójstw o Tadeusz Stasiew icz, urzędnik poczto­
w y w  Zam ościu. W  stanie bardzo ciężkim  odw iezie  
no go do szpitala w Tom aszow ie. Przyczyną za­
m achu był zaw ód m iłosny.
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— M iesięczne zebranie Tow . Rzem ieślników  

Sam odzielnych, odbędzie się w czw artek dnia 19  

w rześnia o godz. 8 w iecz. w lokalu p. K lim ka. N a  

porządku obrad om ów ienie program u, na uroczy ­

stość 10-letniego jubileuszu założenia Tow . jako  

i inne w ażne spraw y. O liczne i punktualne przy­

bycie uprasza Zarząd.

—  Baczność Lutnia. N astępna lekcja śpiewu w  

poniedziałek  16 W rześnia w  zw ykłym  czasie i loka­

lu.

D la w ćw iczenia now ych pieśni na odbyć się 

m ający koncert Lutni prosi o punktualne przyby ­

cie w szystkich śpiew aków  Zarząd.CBA

N O T O W A N I A  G I E Ł D Y  P Ł O D Ó W  R O L N I C Z Y C H  

w  P O Z N A N I U .

N otowania oficjalne z dnia 13. IX 1929 r. 
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hEltiE orzeróbki 

w zakresie kuśnierskim  

w ykonuje w w łasnej pracow ni 

FELIKS KLIMASZKA mistrz kuśnierski

0 
5

rtLIRJ RLIHMJŁHM mistrz kuśnierski

Wąbrzeźno, ul. K olejow a — M estw ina tel. 11 W

Specjalny skład f u t e r  §  

""" 
Tel. 142 TORUŃ, Stary Rynek 11 Tel. 142 X

D o b r y c h  ż n iw  n ie  m a t e n
kto zebrał ładne plony i gotów kę za sprzedane produkty  

trzym a bezużytecznie w dom u, ale ten może spokojnie 

patrzeć w przyszłoSć kto złożył swoją gotówkę do 

Kasy Spółdzielczej Parcelac.-Osadn.
w Grudziądzu

Pieniądze złożone w K asie, pracują na siebie, gdyż

K a s a  p l& c i 1 0  p r o e .
od w kładów  oszczędnościowych.

Kasa rozlosowuje pom iędzy w szystkich w kładców  

wysokie premje.
W każdej chwili można podjąć z Kasy oszczędno­

ści do 1.0'30 złotych, w yższe zaś sum y za dw utygodniow em  

w ypowiedzeniem .

Całym sw oim m ajątkiem w kwocie 3.500.000 złotych 

K asa gw arantuje term inow y zw rot w kładów.

D latego zdrow y rozum każdem u każę składać sw oje  

oszczędności tylko w

Kasie Spółdzielczej Parc.-Osadniczej 
w Grudziądzu

Plac 23 Stycznia N r. 21. Telefon nr. 390.

P.K.O. Warszawa Nr. 170.215. P.K.O. Poznań Nr. 206.780 

Dwór Wąbrzeski

W środę^ i w czwartek, 
28 i 19 bm. o g. 8,15 

K obieta  

na torturach
D ram at niesłusznych podejrzeń, od ­

bierających  cześć najszlachetniejszej 

kobiecie i skazujących  ją  na potępie­

nie. Realizacja Dra Roberta Wlene.
W głów nej roli: Włodzi­
mierz Gajdarow. Liii Damita 

— oraz Vivian Gibson —
CENY od 50—75 groszy

N astępny program

LEKARZ CHORÓB
KOBIECYCH

W  roli głów nej iwan Petrowicz

 

KINO SŁOŃCE

„SVENGAŁI“
W  roli głów nej PA W EŁ W EG EN ER

100 kg. w  ładunkach w agonow ych parytet Poznań, 

żyto ....................................... •

Pszenica .........................................

Jęczm ień 

Jęczm ień brow

O w ies.....................
M ąka źytaia 65% z w ork. staa.

M ąka pszenna 65% z w ork. . .

O tręby żytne .............................
O tręby przenne

22,50— 26,00  

37.75  —  39,75  

25,0)— 26,00  

28,50—  31,  Ł0 

20,00— 23,50  

60^00— 64*00  

18.CO — 19,00  

16,50— 20,50

T A R G O W I C A  M I E J S K A  P O Z N A N .

' U r z ę d o w e  s t w ie r d z e n ie  k o m is j i  n o t o w a n ia  c e n  

z dnia 13 IX. 1929 r.

Płacono za 100 kg. żyw ej w agi: 

B y d ło :
8 .  S ta d n ik i :

a) połnom ięsiste, w yrosłe najw yższej 

w artości rzeźniej............. • ...

b) pelnom ięsiste m łode .........................

c) m iernie odżyw ione m łode i dobrze

160-170

158— 154

d)

a) 

b)

P r z e t a r g p r z y m u s o w y
D nia 17. 9. 29 r. o g. 11-tej przed poł. 

sprzedaw ać  będę w  drodze  przetargu  przy­

m usowego najw ięcej dającem u za gotów kę  

w m oim biurze przy ul. H allera 10

k a s ę  r e j e s t r a c y j n ą

Główczewski, kom . sąd. W ąbrzeźno

P r z e t a r g  p r z y m u s o w y

poł. sprzedaw ać będę w drodze prze­

targu przym usow ego najwięcej dające­

m u za gotówkę u p. Artura Mar= 

ęuardta w Wąbrzeźnie

tonią i ztiiii 12 morgów żyta
G SóW G BO W fiUy kom ornik sąd. W ąbrzeźno

P r z e t a r g  p r z y m u s o w y .
D nia 16. 9. 29 r. o g. 1 po poł. 

sprzedaw ać będę w drodze przetargu  

przym usow ego najw ięcej dającem u  za go ­

tów kę w  m oim biurze przy  ul. H allera 10

Główczewski, kom . sąd. w  W ąbrzeźnie

P r z e t a r g p r z y m u s o w y
D nia 19. 9. br. o godz. 11 przed poł. 

sprzedaw ać będę w  drodze  przetargu  przy­

m usowego  najwięcej dającem u za  gotów kę  

u p. Jadwigi Jastrzębskiej w 

Piwnicach

Zgu bi łem  
portfel skórzany, w  któ ­

rym znajdow ał się w y ­

kaz osobisty, karta na  

broń, karta row erow a  

i 90  zł gotów ki U czciw ego  

znalazcę uprasza o  

zw rot papierów

Zenon Malkiewicz
Wąbrzeźno G rudziądz­

ka (Pom orskie Stow arz.

H andlow o-Rolnicze)

PO TRZEBN Y ZA RAZ

UCZEŃ 
k o ło d z ie j s k i  
DĄBROWSKI

MAJĘTN, NIEDŹWIEDŹ

Zgubione papiery 

wojskowe 

u n ie w a ż n ia m
A. Kukowski

Podgórna 3.

Główczewski kom . sąd. w  W ąbrzeźnie

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W I
D nia 19. 9. 29. o godz. 12 w 

poł. sprzedaw ać będę w drodze  

przetargu przym usow ego najw ięcej da­

jącem u za gotów kę u p. J. Piecho­
ckiego w Piwnicach

9 fortepian
Główczewski, kom . sąd. W ąbrzeźno

Superfosfat 
18 proc, już nadszedł 

i oddaje takow y w każdej ilości 

F-m a „P L O N“ — Wąbrzeźno 

Chełm ińska 10.

H A G A ZTN
nasz w iąz z biurem jest z pow odu 

niedostatecznej w ielkości pod korzy- 

stnem i w arunkam i natychm iast

T . C . Ł .  
w ypożycza nadal

Bliższych w iadom ości udziela Pań­
stwowy Monopol Spirytusowy 

Hurtownia 121 w Wąbrzeźnie 

ul. O grodow a 3.

I K in o S Ł O Ń C E K in o

w środy i niedziele 

w m ieszkaniu pry- 

w atnem przy ulicy

Mickiewicza 4
na parterze

Dziś w poniedziałek o godzinie 8,15 w. 
poraź ostatni

Córka Izeika
N astępny program w środę

SVENG ALI
W  roli głów nej Paw eł W egener

126— 164odżywione starsze  

J a łó w k i i k r o w y
a) pełnom ięć. w ytucc krowy najw . w artościrzeźniej 162  — 170  

b) pełnom ies. w ytucz. krow y m niej dobre m łode aaj.

w art, rzeźnej do lat 7.......................................

c) starsze w ytucz. jałów ki i krowy ....

d) m iernie odżywione krowy i jałów ki . . . 
ej licho odżyw ione krowy i jałów ki ....

O p a s y  c h le w ie :

C ie lę t a
a) najprzedniejsze cielęta tuczne  

b) średnio tuczone cielęta i najprzed. ssaki .

c) m niej tuczone cielęta i dobre ssaki . . . 

liche ssaki..................................................

O w c e
jagnięta tuczne i m łodsze skopy tuczne . . 

starsze skopy tuczne, liche jagnięta tuczne i 

idźyw. m łode ow ce ..................................................

148— 155  

126— 136

90— 10u

000  -(CO

230— 250

210— 226

190— 210

150-180

160— 174  

dobrze
140— 150
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Kupuję stale wszelkie

suroweskóry
— po najw yższych cenach dziennych —  

FELIKS WISNIEWSKI
Tel. 138 obok apteki Tel 138

Celem opróżnienia m agazynu 

o b n iż a m y e e n ę m a k u la t u r y  

o  5 0  p r o e .
Makulaturę sprzedajemy dopó­
ki się zapas nie wyczerpie po 

25 groszy za funt

.G Ł O S  W Ą B R Z E S K I 1

Osiedliłem się jako  

l e k a r z  p r a k t . i  a k u s z e r  
i lekarz K asy Chorych  

D r. Z. Janiszew ski 
Rynek 12 tel. 9 (u  p. Łukiew skiej)

o k u p  i s p r z e d a ż

korzystnie wpływa

REKLAMA
GAZETOWA

ogłaszana w  rozpow szechnionym  

i w szędzie chętnie czytanym

G Ł O S I E  W Ą B R Z E S K I H 1

T r u m n y  
w  w ie lk im  w y b o r z e  

stale na składzie

B A R T Ł S K I
K O LEJO W A 4

Duże i małe 

RA K I 
codziennie do nabycia  

s k ła d z ie  d e lik a t e s ó w  

F r . S z y m a ń s k i

Próżne 

beczki 
w iększe i m niejsze 

m a na sprzedaż 

P. Piotrowski 
H urtow nia kolonjalsa  

Kolejowa 6162

Sieję 

cały rok na m ojem polu

J. Kopczyński
ZAG INĄ Ł ~  

MŁODY WILK  
w abi się A ZA, którego  

uprasza się zw rócić  

W. Rumińska, R y n e k 2 2 .

Slemiile 
kautzukowe

i m e t a lo w e  

każdej wielkości 
I formatu po naj­
tańszych cenach 

poleca

filii W ib n e ik l  
W ą b r z e ź n o

KINO SŁONCE

O s t a n i R o z k a z
W  roli'głów nej EM IL JA NIN GS


